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  Jest ciepły, wrześniowy dzień. Dwie, na oko piętnastoletnie, dziewczyny, siedząc na przystanku przed blokiem wNowej Hucie, śmieją się irozmawiają ze sobą. Jedna znich trzyma wręku paczkę czipsów.


  – Jesteśmy już prawie dorosłe– mówi Mariola.


  – Nie przesadzaj– odpowiada zrozsądkiem wgłosie Tatiana.


  Nagle Mariola przysuwa się wstronę koleżanki inachylając się nad nią, ścisza głos:


  – Tati… amyślałaś już, jak to będzie… wiesz… uprawiać seks. Ale wiesz… ztakim starym facetem na przykład.


  Tatiana odpycha ją dla zgrywy iodpowiada:


  – Fuuuj… daj spokój!


  – Ale jesteś.


  Dziewczyny dalej siedzą na ławce na przystanku, patrząc przed siebie.


  Krzysztof zteczką wręku przystanął przed budynkiem UJ-otu, spojrzał wgórę, wkierunku okna pokoju, gdzie jeszcze nie tak dawno rezydował. Teraz jest osobą rozpoznawalną, autorem książki Ponad rzeczywistością, normalne życie ietat jakby się od niego oddaliły. Spogląda na zegarek– ma jeszcze dziesięć minut.


  Obok mijają go studenci różnej maści, ubrani wspodnie trzy czwarte, płaszczyki imokasyny. Styl krakowski. Słychać gwar, śmiech, szelest przekładanych kartek. Wieje lekki wietrzyk, porusza koronami drzew, zktórych spadają pożółkłe liście. Wykładowca wchodzi już po schodach, wie, że na korytarzach zobaczy znajome twarze.


  – O, pan profesor– zauważa jakaś studentka.


  – Dzień dobry, Krzysztofie, dawno niewidziany przyjacielu.– Tak wita go profesor Krakowiak.


  – Co cię tu sprowadza?– dopytuje kobieta.


  – Ja do profesor Warskiej, słyszałem, że jest dzisiaj– odpowiada mężczyzna. Wkońcu dociera do zakładu, puka delikatnie do drzwi.


  – Proszę!– Słychać stłumiony głos.


  Krzysztof wchodzi do pokoju. Jego oczom ukazuje się postać starszej już kobiety, profesor literatury, Wiesławy Warskiej. Rozpoznaje jej wyraz twarzy, lekko trzęsące się ręce, kapcie, wktórych ma zwyczaj chodzić po uczelni.


  – Witaj, Krzyśku!– wita go entuzjastycznie pani profesor.– Co tam słychać wwielkim świecie?


  – Oj, jakim tam wielkim… Może troszkę większym od tego, co znamy tutaj.– Próbuje umniejszyć swoją pozycję mężczyzna.


  – Ale bywasz.


  – Ostatnio byłem na wystąpieniu wNiemczech.


  – Ach, Berlin, wielkie życie. Jak tam było?


  – Zupełnie inaczej niż na spotkaniach wPolsce. Unas odnosi się wrażenie, że ludzie zakrzyczą się na śmierć, nie dopuszczając do głosu autora, natomiast wNiemczech wszystko kulturalnie, uporządkowane. Prowadzący dopuszcza pojedyncze osoby do głosu, no bardzo to jest grzeczne– opowiada Krzysztof.


  – Ach, nie myślałam, że to tak wygląda.


  Po zakładzie kręcą się jeszcze jacyś niewiele znaczący doktoranci. Pani profesor odzywa się do jednego znich:


  – Olgo, masz tu pieniądze, kup mi coś do picia wautomacie na korytarzu, tylko wszklanej butelce.– Pani profesor ma problem, bo: „Tu nie mają szklanek”, aona pija napoje wyłącznie ze szklanki, tak jej nakazuje dobry obyczaj, kultura.


  Krzysztof odwraca głowę wkierunku drugiej doktorantki.


  – Aty…– zaczyna profesorka– idź może, wiesz co… mam tu ciekawą książkę, Susan Sontag Choroba jako metafora, idź iją skseruj.


  – Tę właśnie chciałam, dziękuję pani profesor.


  – Idź już, dziecko.


  Zakład na chwilę opustoszał. Po chwili wróciła doktorantka zsokiem zTymbarku.


  – Zostaw nas na chwilę– zwraca się do dziewczyny, biorąc od niej butelkę.


  I teraz następuje moment komiczny. Choć pani profesor pija tylko ze szklanki, to żadnej wzakładzie nie było, wzięła więc haust soku, zasłaniając dłonią przy tym szyjkę iswoje usta, tak, jakby czegoś się wstydziła.


  – No, na dzisiaj dosyć– podsumowała profesorka.– Och, Krzysiu, oglądałam… jak to się nazywa? Już wiem! Streaming na stronie „Gazety Wyborczej” zwręczenia Nagrody Nike, jakie to było cudowne uczucie widzieć tam ciebie. Iprestiż dla naszego zakładu. Jak ty się wtedy czułeś?


  – Pyta pani, jak to jest? Och, długo by opowiadać. Po pierwsze, nie spodziewałem się tej nagrody. Konkurencja była silna. Ale stało się. Wielkie szczęście, ukoronowanie lat mojej pracy, także tej wtym zakładzie– mówił Krzysztof.


  – Kiedy do nas wracasz?


  – Jeszcze za wcześnie, by otym mówić. Aco dzieje się wzakładzie?– zapytał mężczyzna.


  – Och, wiesz, tu jest inne życie. Owydawanych książkach mówi się tylko wwąskim kręgu specjalistów. Ale ja już nie jestem promotorką, ze względu na wiek. Chcą pisać o… awangardzie, modernizmie, polskiej prozie współczesnej. Aja na to: „Czy jesteś do tego stuprocentowo przekonany?”. Bo czasem tam kogoś jeszcze konsultuję. Może wyrośnie znich ktoś taki jak ty…


  – Dziękuję, pani profesor– odpowiada Krzysztof.


  – Jedno jest pewne, jak to się po młodzieżowemu mówi, jesteś na fali– podsumowuje kobieta.


  Pełen radosnego natchnienia wykładowca wyszedł zbudynku iwsiadł do samochodu. Uwielbiał takie rozmowy. Czuł się doceniony iważny. Unosił się kilka centymetrów „nad ziemią”. Trwało to cały czas. Trwa do dziś.


  Po powrocie do domu usiadł wfotelu, wysunął nogi izdrzemnął się na chwilę.


  Tatiana nie była taką zwykłą nastolatką.


  Wprawdzie lubiła wystawać na polu zkoleżankami iukradkiem przed mamą kolekcjonowała „Bravo”, ale zajmowały ją już inne, „dorosłe” sprawy. Wszystko zmieniło się, odkąd ponad rok temu wygrała dziecięcą wersję Eurowizji. Od tego momentu nie ma już zbyt wiele wolnego czasu, bo musi grać koncerty, nagrywać teledyski iudzielać wywiadów. Iuważać na czających się paparazzich. Wmłodym wieku zrozumiała, że nie może być jak inne dziewczyny. Czegoś się od niej wymaga.


  Dzisiaj zaczęła od doprowadzenia do ładu swojego pokoju. Stwierdziła, że panuje wnim bałagan.


  Wzięła przenośny odkurzacz idokładnie oczyściła włochaty dywanik, poukładała misie– prezenty od fanów– na wersalce ina półce. Pozbierała stare karteczki zzapiskami iplanami iwyrzuciła je do śmieci. Wyczyściła podłogę iprzetarła regał mokrymi chusteczkami. Tylko okien nie umyła, bo zakazała jej tego mama wobawie, że nastolatka wypadnie przez okno. Pokój lśnił czystością. Jeszcze klasery ułożę– postanowiła dziewczyna.


  Nagle ktoś zapukał do drzwi. Bała się otworzyć. To mógł być kurier. Tego jednego się bała– otwierać nieznajomym. Zlekceważyła pukanie ipostanowiła, że zacznie teraz ćwiczyć głos. Owinęła się kolorowym boa zpiór iudawała gwiazdkę burleski. Śpiewała swoje icudze utwory. Sąsiedzi już nawet nie narzekali na hałas, bo wiedzieli, że mają wbloku gwiazdę pop.


  Kiedy rodzice odkryli, że ich kilkuletnia córka ma taki wspaniały głos, uznali, że to dar od samego Boga izaczęli ją wysyłać do domów kultury wKrakowie na warsztaty wokalne. Atam trenerzy wokalni, przy akompaniamencie keyboardu, kazali śpiewać dziewczynce różnorakie utwory– piosenki ludowe, patriotyczne, religijne. Wszyscy twierdzili, że dzieci przez nich szkolone zostaną gwiazdami, lecz wiadomo było, że to iluzja. Tylko jednej znich się udało. Właśnie Tatianie.


  Jak wyglądały takie występy wnowohuckim domu kultury? Najlepsze są wspomnienia. Małoletnia Tatiana recytowała wtedy:


  – Kochanej mamie iojcu, którzy dając mi życie, ofiarowali cenny dar wpostaci niesamowitej barwy głosu. Obiecuję pracować nad nim iwytrwale uczyć, by umilać państwu czas swoimi występami. My, artyści, pełnimy szczególną rolę. Musimy sprostać zadaniu zapewnienia państwu rozrywki iuwrażliwieniu na kulturę, wszczególności wysoką. Za chwilę zaśpiewam państwu piosenkę…


  I śpiewała, prezentując głos owysokiej skali icudownym brzmieniu, wprawiając widownię wzachwyt. Takich występów dziewczynki było wiele.


  Na jednym zkoncertów, gdy śpiewała utwór Natalii Kukulskiej Piosenka światłoczuła, wypatrzył ją łowca głów zTVP izaprosił na casting. Odtąd kariera Tati nabrała rozpędu.


  Była wzorową uczennicą, jedną ztych, którymi chwalą się nauczyciele. Do tego przez jakiś czas uczęszczała do szkoły muzycznej. Grała na flecie. Wniedzielne popołudnia, przy otwartym oknie, szlifowała swój warsztat, wypełniając osiedle wyrafinowanymi brzmieniami.


  Żona Krzysztofa, Małgorzata, była smukłą, ciemną blondynką. Ubiera się najczęściej wsukienki iapaszkę, mając zawsze przy sobie białą torebkę.


  Od kiedy Krzysztof zyskał popularność, chełpiła się tym, że jest „żoną pisarza”. Wcześniej niezbyt ją to obchodziło, awręcz nawet drażniło. Lecz teraz to jest codzienne „och” i„ach” nad osobą męża.


  Małgorzata pracuje wdziekanacie. Bardziej niż owo zajęcie angażują ją plotki zkoleżanką. Oddają się rozmowie oich pociechach lub na inne, często błahe tematy.


  – Te nastolatki szybko rosną, już się im kobiece kształty pojawiają– zaczęła współpracownica.– Wco ubierasz córkę, żeby „jako tako” wyglądała?


  – Ja jej ostatnio legginsy kupiłam– odpowiedziała Małgosia.


  – Ale takie obciskające? Bo według mnie chyba za bardzo tyłek eksponują. Unastolatki? Kto to widział takie…


  – Ja jej kupuję zEsprit. One obciskające nie są…


  – Burżuje– ucięła złośliwie koleżanka.


  – Odkąd mamy pieniądze zksiążki Krzyśka, możemy sobie pozwolić.


  W międzyczasie wchodzą do pokoju studenci, głównie po to, żeby przedłużyć sesję, inni składają papiery do obrony. Jednego właśnie Małgorzata odesłała zkwitkiem zpowodu źle wypełnionego wniosku.


  – Wracając do rozmowy– kontynuuje koleżanka– zauważyłaś, jakie te nastolatki teraz są? Tyłek na wierzchu, top, biust wyeksponowany, robią się na „dorosłe”. Ijeszcze te odzywki, no mają słownictwo. Uważam, że trzeba znimi krótko, bo nam tu… rewolucję zrobią.


  – My dobrze wychowujemy naszą córkę– rzuciła chłodno Małgorzata, ucinając temat.


  Magda, matka Tati, szła przez osiedle, wprost do swojego bloku.


  Zaczepiła ją starsza sąsiadka.


  – Ciągle na Esce oglądamy teledyski pani córki!


  – Dziękuję!


  Czasem sława córki trochę ją przerasta. Te ciągłe pytania onią bywają męczące. Inni chcą się znią spotkać, zobaczyć gwiazdę. Dla niej jest ciągle tą samą, najsłodszą, najukochańszą córeczką mamusi.


  Magda trochę obawia się show-biznesu. Pamięta, jak Tatiana była pierwszy raz na „ściance”, jak się stresowała fotografami. Ale cóż, sami ją wypychali na scenę, angażowali, to teraz zmężem ponoszą konsekwencje.


  Ich mieszkanie jest małe, są to zaledwie trzy pokoje, razem zmężem śpią wdużym pokoju, dzieci mają swoje. Magda obiecała sobie, że nie będą wydawać pieniędzy Tatiany, bo one są jej, odkładają je na lokacie. Po skończeniu osiemnastu lat zrobi znimi, co będzie chciała. Może kupi jakiś apartament?


  Wychowywanie dzieci, zktórych jedno ma tak wielki talent, jest trudną sztuką. Trzeba pilnować przy lekcjach, czy już są odrobione, dbać onaukę języka obcego itp. Ale każde dziecko, zarówno Tatianę, jak imłodszego od niej Patryka, kochają tak samo.


  Gdy tylko Magda weszła do domu, zadzwonił telefon.


  – Tak, słucham. Halo!– Po drugiej stronie nikt sie nie odzywał.


  To był jeden zwielu głuchych telefonów. Takich Magda trochę się boi, potęgują strach ocórkę.


  Postanowiła napisać do niej SMS-a.


  Kiedy będziesz?


  Już jadę.


  Odpisała Tati.


  To bardzo dobrze– pomyślała. Będą mogli zjeść razem obiad.


  Zabrała się za gotowanie. Przygotowała blat wkuchni, starła na tarce jabłko imarchew na surówkę, włożyła do piekarnika zamarynowanego wcześniej kurczaka. Wtle leciała audycja muzyczna wRMF FM, akurat puszczali piosenkę Tati Wolność wsobie mam.


  Kobieta nucąc kawałek, spoglądała przez okno, obserwując robotników układających płyty chodnikowe. Woczekiwaniu na powrót męża idzieci oddała się chwili relaksu. Zaparzyła sobie kawę iprzeglądała kolorowe tygodniki, wktórych od czasu do czasu pojawia się jej córka.


  Magda zastanawiała się, co będą dzisiaj robiły. Tym razem nie pozwoli jej wyjść na pole, onie! Spędzą ten czas razem. To wzmacnia rodzinę.


  Ojciec Tatiany, Bogdan, niedługo miał wrócić zpracy. Był właścicielem firmy budowlanej, zazwyczaj bardzo zajętym, ale sukces Tatiany uświadomił mu, że są bardziej angażujące zajęcia.


  – O, Tatiana już idzie.– Matka zauważyła ją przez okno.


  Po chwili wmieszkaniu pojawiła się jej córka, ubrana bardzo cool.


  – Ijak było?– zapytała Magda.


  – Ta redaktorka była jakaś dziwna… Apytania? Standardowe. Co mam wplanach itakie tam– mówiła Tatiana.


  – No to siadaj. Chcesz coli?


  – Tak, poproszę.


  Matka usiadła przy niej iwmilczeniu obserwowała pijącą napój córkę.


  – Porozmawiajmy– zaproponowała po chwili.– Czy coś cię trapi, martwi, masz jakieś problemy?– zapytała zatroskana kobieta.


  – Dziękuję za troskę, ale nie. Chociaż… trochę obciąża mnie to przyspieszone dorastanie– mówiła córka.


  – Wolałabyś być jak inne dziewczyny wtwoim wieku?


  – Ach, nie oto chodzi. Przecież ważne jest, by być sobą. Tylko czasem czuję się zmęczona tym całym zamieszaniem wokół mnie– kontynuowała córka.


  – Masz prawo, jesteś popularna– podsumowała matka. Cieszyła się, że córka ma do niej zaufanie.


  Po jakimś czasie wrócili mąż isyn. Kobieta zaprosiła całą rodzinę do stołu. Jedli wspólnie obiad. Nie rozmawiali na drażliwe tematy, raczej otym, co będą robili wieczorem.


  – Może wybierzemy się do lasu– zaproponował ojciec.


  – Do lasu to nie, bo jeszcze są kleszcze– odparła matka.– Pomyślałam, że może wcoś pogramy? Może Taboo albo Twister?– dodała.


  – WTwistera!– krzyknęły zgodnie dzieci.


  Gra polegała na tym, że trzeba było postawić nogę irękę na odpowiednim, kolorowym polu. To była świetna zabawa. Rodzina często spędzała tak czas razem.
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